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— A kto będzie miał pierwszą działkę od Czar- 
nej Rzeki? — spytał wreszcie Szuk. 

— To jeszcze niepewne... — powiedział skrom- 
nie sekretarz, patrząc w ziemię. | 

Messel otworzył usta, potem zamknął je, zbladł 
trochę i zaczął szukać oczu sekretarza, św 
utkwionych w ziemię. Kiedy wszyscy delegaci wyszli, 
Messel został jeszcze w szałasie i targował się o coś 
Só >» następnych dni furmani, Josć i sam se- 
kretarz bardzo uprzejmie objaśniali ludzi, które to 
loty są najlepsze, pod względem położenia i ziemi, 
Zaczęto też dobijać się o nie, a kiedy jakoś po u 
wyznaczono je niektórym — okazało się, że najlep- 
sze są znowu właśnie między pozostałymi. 

Staremu Szukowi wypadł mocno odległy kawa- 
łek, na jednem z rozgałęzień owego „ypsylona . Po- 
szli też tam z Cobusem. ESR) o. 

Oczywiście, nie było jeszcze widać CIE: 
wanej drogi, ani granic, ani kształtu owego „lotu. By 
to tak samo dobrze las, jak każdy inny kawałek, za- 
ledwie można było dojrzeć jakieś kilka słupków, ster- 
czących tu i owdzie. 

: Podat cienki kapuśniaczek, taki sam, jak w ich 
Ojczyźnie; śliskie błoto usuwało się pod nogami, A 
kre gałęzie biły po twarzach. Stali, milcząc, ja by 
mierząc się oczami i ważąc: swoją moc 1 moc tego c 
znanego przeciwnika: lasu. Szczęki ich RA kę 
woli, jakby przerabiając raz jeszcze nieustępliwą de 
cyzję. 

r Nar stary Szuk powiedział: | 

— Trza sobie dobrze zapamiętać ten moment. 

— Bo co? — spytał zdziwiony Cobus. o 

— Żeby sobie wspomnieć, jak tu już będzie ina- 
czej! — dumnie powiedział stary a a 

atrzył na niego przez chwilę z uzna! 
i a dlugo k ustach odpowiedź, Po chwili po- 
wiedział; o 

= Do ówicie. i 

ea Sdoinali spokojnie gałęzie, nie łamiąc 
ich nawet, Tak, jak pewny siebie szermierz delikat- 
nym ruchem próbuje klingi, spokojnie staje na miej- 
sce, aż nagle zwinie się cały w sprężynę i sem e sie- 
bie całą, oszczędzaną siłę i rozpocznie walkę na 
A Trzeba i mnie się dowiedzieć o swój lot! — 
powiedział niedbale Cobus. 
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Senhor Affonso przyjął Cobusa bardzo uprzej- 
mie, Wyznaczył mu lot już dawno. Doskonały lot. 
Coprawda dość daleko, ostatni, ale zato jakie szanse! 
W razie rozwoju osady, można będzie dokupić,,, 


Cobus rzucił wesoło prawie: 
— Esta bom! — Dobrze, Dogadzało mu nawet 
to miejsce, dalej od gromady, a werżnięte w las. 


Sekretarz patrzył po swojemu nieco skromnie 
w ziemię i był jakby zażenowany. Może przypomniał 
sobie gawędy z Cobusem i to, że częściej Cobus fun- 
dował „cachas“, 

— Gdzież on jest dokładnie, ten lot? — dopo- 
minał się Cobus. 

Sekretarz tłumaczył, ciągle jednak był nieco stro- 
piony. Wyglądało na to, że coś robił wbrew własnej 
chęci. Także Josć patrzył jakby ze współczuciem na 
Cobusa. Naraz wstał i wyszedł z „rancha“. 


Dopiero kiedy Cobus podniósł się także, sekreta- 
rzowi przyszła jakaś zdeterminowana idea i wykrztu- 
sił z bezczelnością, pod którą czuć było niepewność, 
że za wyznaczenie takiego świetnego lotu — należał- 
by mu się jakiś objaw wdzięczności. 


Cobus namyślał się chwilę, potem wyjął stary 
„picapau , który już kiedyś był przedmiotem targu 
z sekretarzem, przy sprzedaży innych rzeczy, Cobus 
miał dobry rewolwer i „picapau* był mu właściwie 
niepotrzebny, oddawał go jednak z pewnym żalem, 
bo lubił bawić się bronią i zbierać ją. Ten fakt i uży- 
tek, który potem zrobił nieszczęśliwy sekretarz z te- 
go gruchotu — dał asumpt niektórym przesądnym lu- 
dziom do uważania Cobusa za człowieka „Urocznego ', 


Senhor Affonso miał chwilę wahania, przy przyj- 
mowaniu prezentu. Czy przemówiła tu obawa „złe- 
go oka , czy wyrzuty sumienia z powodu otrzymania 
datku za to, co obdarowanemu nie miało przecież 
wyjść na dobre — trudno zdecydować, Dla uspoko- 
jenia siebie powiedział: | 

— Pański lot będzie mocno większy od innych — 
ja w tem! 

A potem dodał już nieco złośliwiej: 

— Będzie sięgać do obozowiska „dos Indios“... 

Cobus nie zastanawiał się nad tem wszystkiem 
i spokojnie wyszedł z „rancho“, 

Idąc do swego wozu, gdzie siedzieli z Szukiem, 
spotkał na drodze Joségo, który jakby czekał na niego, 


— Senhor! — powiedział Josć szczerym i stłu- 
mionym głosem. — Niech pan nie bierze tego lotu. 
Tyle mogę panu powiedzieć, Niech pan da sekreta- 
rzowi jakiś duży, bardzo duży prezent. Taki, żeby 
nie bał się zadrzeć z... innymi. 

— Bah! — gwizdnął Cobus zdziwiony — Affon- 
so twierdzi, że to doskonały lot. Dałem mu właśnie 
prezent za niego. 

— Desgracado! — syknął Josć z pogardą. Chciał 
coś jeszcze dodać, ale nie zdecydował się. Szepnął 
tylko: 

— E sorte! — Taki jest los! 

Cobus postał jeszcze chwilę, potem spokojnie 
mruknął : 

— Boa noite! | 

— Boa noite, senhor! — odpowiedział José i ro- 
zeszli się w zapadającym błyskawicznie zmroku. 

José — mimo wszystko — był człowiekiem zdol- 
nym do prawdziwej męskiej przyjaźni, nie ogranicza- 
jącej się do kompanjoństwa, serdecznych gestów i pa- 
tetycznych słów, o które tam łatwiej, niż o taką przy- 
jaźń. 

Zaraz nazajutrz stary Szuk, Walery i Cobus zbie- 
rali się na swoje działki, Obładowywali się bez litoś- 
ci, zabierając i jedzenie i narzędzia i nieco ubrania. 
Brali ze sobą prawie wszystko, co przywieźli. Byli 
oni jednymi z pierwszych, którzy podnieśli się i krzą- 
tali po biwaku. 

Dzień wstawał szybki, ale jeszcze niebieska mgła 
„$arua zasłaniała dalsze partje horyzontu. Naraz 
Cobus wpatrzył się ostrym wzrokiem w dal. 

— Słuchajcie — rzekł niezwykle szybko. — Od 
lasu ktoś jedzie! 

— Od lasu? — powiedział niedowierzająco Szuk 
i rozprostowywał powoli grzbiet. 

— A jedzie — krzyknął 
I dwuch nawet chyba? 

Ktoś zapytał się z najbliższego wozu, o co chodzi, 
potem inni Zaczął się ruch, Wiadomość szła od ust 
do ust. Wylegli wszyscy i powtarzali z dziwną into- 


nacją: 
Jedzie? 


prawie Walery, — 


— Od lasu?... | 

Postacie zbliżały się powoli. W pewnej chwili, 
na grzbiecie pagórka, zatrzymały się niepewnie, ale 
zaraz potem puściły się drobnym kłusikiem, Było ich 
widać coraz wyraźniej: jeden z nich jechał na wychu- 
dzonej bułanej szkapce, pokrytej długim włosem, 
drugi — na równie wychudzonym mule. Ten drugi 
wydawał się pijany: chwiał się i przyginał na siodło. 
Drugi jechał uważnie i oglądał się na towarzysza nie- 
spokojnie. 

— Interesante! — przeciągnął niespokojnie José, 

Szarpiąc bezustannie swego konika, jeździec wy- 
minął swego chorego towarzysza i podjechał drobio- 
nym skroczem do gromady. Zatrzymał konia raptow- 
nie, jakimś niby zuchowatym gestem i dotknąwszy rę- 
ką kapelusza, powitał wszystkich. Spróbował coś 
mówić, ale nie wydał dźwięku. Kiedy zaś zsiadł z ko- 
nia — zatoczył się na stronę i ledwie ustał na nogach. 
Wyglądało na to, że i on jest pijany. 

Tymczasem nadszedł muł z jego towarzyszem 
i spokojnie zatrzymał się wśród gromady. . 

— (o takiego? Kto? Skąd? — posypały się 
pytania. | 

Obcy długo wymuszał odpowiedź z suchego gar- 
dła, aż wreszcie zachrypiał: 

— Jeść! 

Rzucili się natychmiast do swoich biednych za- 
pasów. Wiedzieli oni dobrze, co to znaczy, gdy się 


chce jeść biednemu człowiekowi. „Jeść!“ — to nie 
znaczy: „Mam apetyt“ lub „Zjadłbym coś“! To zna- 
czy: „Nie nie jadłem oddawna. Umieram z głodu. 
Chcę bylejakiej strawy . 

Nikt nie ruszał się do roboty, wszyscy czekali 
niespokojnie, aż ludzie ci najedzą się, napiją i wy- 
poczną. 

— Pański kolega nie chce jeść! — powiedział za 
chwilę José. — I nic nie mówi. 

Jedzący nie odpowiedział nic, żując szybko i łap- 
czywie żylastą „szarkę , obrócił tylko oczy w tamtą 
stronę. Po chwili dopiero, przełknąwszy to, co miał 
w ustach, rzekł chrapliwie i ponuro: 

— „Acabou se“, — Skończył się człowiek. 

— Chory? Ranny? — pytano. 

— Si Ukąsiło go „bicho'”. 

— Serpente? — dyskretnie zapytał Affonso. 

— Si Elle. 

Patrzano na niego z niewymowną trwogą. A on 
naraz zaczął dziwne, błazeńskie grymasy, Wypinał 
się śrymaśnie i rzucał na ziemię z siłą, choć zdawa- 
ło się, że jest wyczerpany do ostatka. Pluł i chrypiał 


obrzydliwie, Wyrabiał jakieś miny, straszliwe przez 
swój komizm, 

— Wódki! Nafty! Przypalić! — rozległy się 
głosy. 


José podszedł do chorego i oczami zapytał to- 
warzysza, czy ukąszenie jest w nogę. Kiedy tamten 
kiwnął głową, Josć rozciął nogawicę starych spodni. 
To nie była noga — ten czarno - fioletowy kloc mię- 
sa, popękany i wydzielający żółtą ciecz. Josć odwró- 
cił się mimowoli i przełknął ślinę wstrętu. 

Zdjęto mu potem but, obłożono nogę szmatą, 
zmaczaną w nafcie, wlewano „cachas“ w usta, ba! — 
próbowaro nawet „oracao forte" — wszystko to nie 
pomagało. Zresztą Josć miał słabą nadzieję, bo za- 
mówienie owo było właściwie raczej od ciężkich cho- 
rób, ale niekoniecznie od żmii, 

Człowiek umierał i robiły się w nim dziwne rze- 
czy od tej kropelki jadu, wpuszczonej przez niewidocz- 
ne wcale ranki: wymiotował, dostawał krwotoków 
ustami, nosem i uszami; dusił się, miał konwulsje, to 
znowu leżał cicho i ledwie oddychał, a pulsu nie moż- 
na się w nim było domacać, Umarł w samo południe 
i został pogrzebany tuż przy drodze, choć Josć odra- 
dzał, twierdząc, że to „niedobrze“. Ale trudno było 
wcinać się w gęsty las, żeby znaleźć jakieś dogodniej- 
sze miejsce 

Jego towarzysz zato odżył i namiętnie manifesto- 
wał swój powrót do życia: jadł, pił, palił i gadał, ga- 
dał niezmordowanie. Samą przygodę ze żmiją mu- 
siał opowiadać zresztą kilka razy, naskutek gorącz- 
kowych nastawań osadników: chcieli wiedzieć wszyst- 
ko dokładnie, czy nie można było uniknąć, czy nie da- 
ło się jej zabić, czy bardzo cierpiał, jak długo to trwa- 
to'i tad; 

Obcy kiwał pobłażliwie głową i z uśmiechem tłu- 
maczył po raz któryś, jak i co. Siedział niedbale przy 
ogniu, oparłszy się plecami o drzewo, bo jeszcze był 
bardzo wyczerpany. Zbudowany był słabo: długie, 
zwiędłe ciało, małe cienkie w kostce ręce, tak typo- 
we dla mulatów a tak podobne do łapek małpki — 
zdawały się świadczyć, że człowiek ten nie jest zdol- 
ny do żadnych trudów. Tymczasem — jak się oka- 
zało — włóczył się on prawie całe swe życie po la- 
sach, trochę polując, sadząc nieco „fiżonu' i kukury- 
dzy i hodując od czasu do czasu kilka kur. Były 


i ciężkie chwile, kiedy żyło się całemi tygodniami tyl- 


ko szyszkami pinjora.., 


(D. c. n). 


V. WILLIAMS. 


a» TRÓJKA TREFL 


— Pozwoli mi pani pełnić rolę przewodnika? — 
zapytał pułkownik, 

Spoglądał na nią z zachwytem. Pewna domiesz- 
ką krwi słowiańskiej czyniła go wrażliwym na wino, 
światło i zmysłową muzykę, Częstując Wirginję pa- 
pierosem, ujął jej rękę i przylgnął do niej wargami. 
Młoda amerykanka nie była zachwycona tym ka- 
resem. f 

— Jestem teraz na urlopie — ciągnął von Bar- 
tzen — i oddaję się do pani dyspozycji. Miasto i je- 
$o okolice są nadzwyczaj interesujące. i 

Urwał i obrzucając ją śmiałem spojrzeniem, za- 
kończył, 

— Na pani widok, fraiilein Jenny, serce moje 
topnieje >= | 

Wirginja Fitz - Gerald uśmiechała się niewy- 
raźnie, BRA 

— Tak jest, serce moje topnieje, Wydaje mi się 
pani promieniem słonecznym, które przebija gęste 
chmury, nagromadzone nad tym nieszczęsnym krajem. 

— Baronie von Bartzen, nie miałam wyobraże- 
nia, że jest pan tak poetyczny — zauważyła Wir- 
ginja, | 

— Jestem, a raczej byłem żołnierzem — rzekł — 
lecz chwilowo nie mam żadnego zajęcia, przeto od- 
daję się literaturze pięknej i w szczególności poezji, 
tak... dla zabicia czasu. Nie zna mnie pani, ale je- 
żeli mi pozwoli towarzyszyć sobie po pięknych za- 
kątkach Budapesztu, to nauczy się pani sądzić 
MOJE R 

Pułkownik umilkł, dopowiadając resztę spojrze- 
niem. 

Tymczasem słynny Rakosz grał na swoich cza- 
rodziejskich skrzypcach. Lecz nie stał na czele swo- 
jej orkiestry. Zszedł z podjum, zwolna spacerował 
pomiędzy stolikami, wsłuchany i jakby zaczarowany 
melodją skrzypiec, Grał cicho, ale z niebywałem 
uczuciem jakąś narodową pieśń. Zdawało się, że nie 
widzi ludzi, którzy milkli, gdy mijał ich stoliki. 

Podszedł do stolika, przy którym siedziała Wir- 
śinja. Jej złote włosy odbijały się w lustrze stoją- 
cem za nią. Cygan zatrzymał się. . Wzrokiem poszu- 
kał w lustrze swojego odbicia, poczem oczy 
jego zatrzymały się na Wirginii. Odsunął się p 
na prawo, a następnie, jakby nie chcąc uronić bo A 
jednego tonu, jął się pochylać coraz bardziej SĘ 
swojemi skrzypcami, aż wreszcie głowa jego znala- 
zła się tuż, tuż nad stolikiem. Wtem z ręki teya 
jącej skrzypce wypadło coś, co uderzyło o kielisze 

irginji, a następnie zsunęło się na jej kolana. 

Młoda dziewczyna ujrzała, ku swemu wielkiemu 
zdziwieniu, kartę... 

Była to trójka trefl. 


XI. 
TRÓJKA TREFL 


Gest skrzypka był tak nagły i szybki, że Wirgi- 
nję, gdy uniosła głowę, zaskoczył fakt, iż nikt nie za- 
uważył tego drobnego zajścia. f 

C restauracyjni jęli klaskać, gdyż Rakosz 
skończył pieśń i kłaniał się radośnie, odrzucając w ty 
swoją bujną czuprynę. 


Von Bartzen odezwał się przyciszonym głosem. 

— Zechce pani łaskawie położyć serwetkę na tej 
karcie i podać mi ją, w ten sposób, ażeby nikt jej nie 
widział. Później objaśnię pani, dlaczego proszę o za- 
chowanie takich środków ostrożności. 

Jenny była zdumiona zmianą, jaka zaszła w wy- 
razie twarzy pułkownika. Spojrzenie stało się twar- 
de, usta wykrzywiły się, a czoło przecinały liczne 
zmarszczki. 

Wirginja obejrzała kartę, na której znajdowała 
się liczba „dwadzieścia jeden“, skreślona czerwonym 
ołówkiem, a następnie zakrywszy kartę serwetką, po- 
łożyła ją na stole, Von Bartzen wziął ją i schował 
do bocznej kieszeni smokinga. Następnie wypogo- 
dziła mu się twarz i z uśmiechem zwrócił się do za- 
ciekawionej Jenny. 

— Co za wielkie oczy robi pani! — rzekł, — 
W naszych czasach ujrzy pani, w Europie środkowej 
rzeczy, które wprawią panią w większe jeszcze zdu- 


mienie, Ten Rakosz jest moim starym przyjacielem 
i... często miewamy wspólne interesy, 

— Interesy? — powtórzyła Wirginia. 

— Tak jest, my — — — spekulujemy — — — 


na akcjach. Gramy na giełdzie, 

— Rozumiem, ale cóż to za dziwny sposób po- 
rozumiewania się. Czy niema prostego? 

Twarz von Bartzena pociemniała. 

— Prawo sprzeciwia się spekulacjom i jest ści- 
śle przestrzegane na Węgrzech. Boimy się szpiegów. 
Dyrektor restauracji i cała służba jest opłacana przez 
policję, Jako konserwatysta, wydaję się tutaj wszyst- 
kim podejrzany — — — 

— Konserwatysta, a więc monarchista — pod- 
chwyciła Wirginja, pragnąc wrócić na tory polityki, 

— Jeżeli nazwa monarchisty stosuje się do tych, 
którzy nienawidzą obecnego, burżuazyjnego ustroju, 


niszczącego Austrję, Niemcy i Węgry to — jestem 


monarchistą. 

Lecz, widząc, jak wyraz twarzy panny Firtz Ge- 
rald zmienił się nagle i z jak czarującym uśmiechem 
jęła spoglądać w inną stronę, uniósł bystro głowę, za- 
kładając monokl do oka. 

Klaudjusz Lorne w eleganckim smokingu i bia- 
łej kamizelce przechodził przez salę restauracyjną 
i zbliżał się do stolika, przy którym siedzieli, 

— Nie mogę pani powiedzieć, panno Wirginjo, 
jak bardzo się martwię, że nie otrzymałem pani de- 
peszy — rzekł, ściskając rękę Wirginji. — Ale mu- 
siałem wczoraj pojechać do Wiednia, w sprawach 
legacji, i dopiero przed chwilą wróciłem do Buda- 
pesztu! Powiedziano mi w hotelu, że jest pani tu 
na obiedzie, więc — — — 

Spojrzał na towarzysza panny Fitz - Gerald 
i twarz oblał mu rumieniec, Von Bartzen, który wi- 
dząc Klaudjusza Lorne, wstał, zwrócił się do mło- 
dej dziewczyny. | 

— Prawdopodobnie pragnie pani porozmawiać 


ze swoim przyjacielem, fralilein Wirginjo, rzekł 
oschłym tonem. — Pozwoli więc pani, że odejdę. 
— Ależ pułkowniku! — zawołała Wirginja — 


proszę zostać. Praśgnęłabym zapoznać pana z pa- 
nem Lorne — — — 


. Spoglądała kolejno, to na barona, to na Klaud- 
jusza, który stał na uboczu z miną mocno zakło- 
potaną. 


— Niestety, jestem zmuszony pożegnać panią — 


odparł von Bartzen, tonem bezapelacyjnym. —W ra- 
zie, gdybyśmy nie mieli zobaczyć się więcej — — — 

Wirginja podała mu rękę: 

— Ależ zobaczymy się przed moim wyjazdem 
z Budapesztu. 

— Bardzo wątpię. Opuszczam Budapeszt. 

— Jakto? Mówił mi pan, że zamierza przedłu- 
żyć swój pobyt w Budapeszcie. 

— Zmieniłem zdanie! Niemniej byłem niezmier- 
nie rad, iż miałem szczęście spotkać panią i składam 
serdeczne podziękowania za tak mile spędzony wie- 
czór! Żegnam panią! 

Pochylił się ceremonjalnie nad ręką Wirginii, 
którą ucałował z szacunkiem i udając, że nie widzi 
Klaudjusza, opuścił salę restauracyjną. 

— Nigdy dotąd nie zdarzyło mi się nic podob- 
nego! — zawołała Wirginia. 

Następnie, zwracając się do Klaudjusza, który 
zajął miejsce opuszczone przez barona von Bartzena, 
dodała, 

— Biliście się w pojedynku? 

Młody dyplomata uśmiechnął się wyniośle (by- 
io mu nawet bardzo ładnie z tym wyrazem twarzy) 
i odrzekł, 

— Gdybym miał przyjemność znać panią bliżej, 
panno Fitz - Gerald, to radziłbym pani być ostroż- 
niejszą. w wyborze swoich znajomych. 

Wirginja uniosła gniewnie głowę. Nie miała za- 
miaru przyjmować rad tego młodzieniaszka. 

— Zechce pan łaskawie objaśnić mi, co pan chce 
przez to powiedzieć — rzekła zimnym tonem, 

Klaudjusz Lorne zaczerwienił się. 

— Jeżeli pani sobie życzy, to służę pani wszel- 
kiemi informacjami — zaczął powoli. — Ten von 
Bartzen jest jednym z najniebezpieczniejszych spis- 
kowców Środkowej Europy. Przypuszczam, że pani 
słyszała o „Kapp Putsch”; był w to wmieszany. Przy- 
pomina pani sobie również o dwuch nieudanych pró- 
bach biednego, starego Karola, by zasiąść na tronie 
węgierskim? Von Bartzen był głównym organizato- 
rem tych dwuch szalonych przedsięwzięć. 
cy zastrzeliliby go najchętniej i nie śmie pokazać się 
publicznie w Wiedniu. 

— Ależ to nadzwyczaj interesujące! — zawoła- 
ła Wirginja. 

— Nie wiem, jakiego zdania jest pani — ciągnął 
Lorne — lecz ja uważam, że człowiek, który brał 
udział z bronią w ręku w trzech czy czterech zama- 
chach stanu, jest osobistością dosyć wątpliwego pro- 
wadzenia. Ci, którzy w naszych czasach giną w cza- 
sie takich zajść, są narzędziem w ręku ludzi, pragną- 
cych wyzyskać te spiski dla własnej korzyści — — — 

Wirginja milczała, 

— Von Bartzen wie, że jestem dobrze poinfor- 
mowany — ciągnął młody mężczyzna i jest bardzo 
źle usposobiony nietylko wzlędem mnie, ale i wzglę- 
dem moich rodaków. Osobiście, nie mam mu nic do 
zarzucenia. Niemniej uważam, że pokazując się 
w jego towarzystwie, może się pani narazić na szereg 
przykrości. Dlatego też ośmieliłem się zwrócić uwa- 
gẹ pani, panno Wirśinjo... przepraszam, chciałem 
powiedzieć panno Fitz - Gerald, 

— Moi przyjaciele nazywają mnie poprostu Wir- 
ginją — zaprzeczyła żywo śliczna amerykanka —, 
a ja nazywać pana będę Klaudjuszem, gdyż musi mi 


Berlińczy- . 


pan pomóc odnaleść Godireya Cairsdale. Nie wąt-- 
pię, że zostaniemy przyjaciółmi, Dowiedział się już 
pan czegoś nowego? 

— Niestety, nie — odparł Lorne, — lecz jutro 
zamierzam udać się na poszukiwania. [Interesuje 
mnie dwieście dwudziesty czwarty kilometr i. pojadę 
zbadać, jak się sytuacja przedstawia na tem miejscu. 

Wirginja potrząsnęła smutno główką. 

— Na nic się to nie zda — rzekła, — Przejeż-- 
dżałam tamtędy wczorajszego wieczoru. Godfrey 
nie znajdował się na przystanku i nie oczekiwał żad- 
nego kurjera dyplomatycznego. Nikt też nie zdawa 
się wyglądać go. | 

— Nic w tem dziwnego. Foreign Office nie wy- 
syła swoich kurjerów przez każdy Orient - Express. 
Przecież ten pociąg kursuje we wtorki, czwartki i so- 
boty. Następny kurjer dyplomatyczny wyjedzie 
z Orient - expressem, który dziś opuszcza Paryż i mi- 
nie dwieście dwudziesty czwarty kilometr w sobotę 
o świcie. Wziąłem urlop ośmiodniowy i postanowi- 
łem udać się tam, ażeby być świadkiem zajścia na 
dwieście dwudziestym czwartym kilometrze. 

Wirginja miała wraeżnie, że spada jej kamień 
z serca, 

— I ja tam będę! — oświadczyła. 

Klaudjusz Lorne zmarszczył brwi. 

— Nie wiem, jak pani to sobie wyobraża, Trze- 
ba iść kilka kilometrów po śniegu. A w dodatku... 

— A w dodatku? A 

— Godfrey zajmuje się ściśle poufną sprawą: 
Będę prawdopodobnie mógł dowiedzieć się, czy się 
dobrze miewa, a nawet wręczyć mu list od pani. Lecz 
zabrać panią z sobą, to rzecz inna. Prawdę mówiąc; 
gdybym wiedział, jak się sytuacja przedstawia, to nie 
napisałbym takiego listu, jaki pani otrzymała ode-. 
mnie... 

Wirginja rozejrzała się dokoła. Restauracja opu- 
W nikt już nie siedział przy sąsiednich stoli- 

ach. 

— Wiem — rzekła półgłosem, że Godfreyowi . 
powierzono tajną misję. : 

Klaudjusz pochylił głowę i odezwał się poważ- 
nym tonem. | 3 

— Nie wiem doprawdy, czemu nie odgadłem te- 
go wcześniej, Nie miałem wyobrażenia, że mogą dać _ 
dyplomacie tego rodzaju pracę do wypełnienia. Je- 
żeli tak jest, to prawdopodobnie dlatego, że Godfrey 
zna węgierski, którego nauczył się w czasie pobytu 
w tutejszej legacji Niewielu z nas włada tym języ- 
kiem. Godfrey miał zawsze wyjątkowe zdolności 
w tym kierunku. Chyba pani rozumie, że nie mogę 
w żaden sposób zabrać jej z sobą. 

Położyła mu rękę na ramieniu, 

— Niech pan słucha, Klaudjuszu — rzekła — 
Godfrey Cairsdale prosił mnie, ażebym została jego 
żoną. Jego misja jest mi obojętna i to najzupełniej 
obojętna, lecz czuję, że jest w niebezpieczeństwie, 
i to w wielkiem niebezpieczeństwie... Pragnę, o ile 
nie będzie to zbyt późno, a może jest już za późno, 
przyjść mu z pomocą. Wolałabym wprawdzie współ- 
działać z panem, ale jeżeli mnie pan do tego nie upo- 
ważnia... i 

Urwała, wzruszając zlekka ramionami i odwró- 
ciła głowę na bok, ażeby nie mógł widzieć jej oczu 
pełnych łez. 

Młody mężczyzna strząsnął popiół z papierosa. 


(Den). 


